Natalia Gaca lat 15
„Wakacyjna przyjaźń”
W końcu nadeszły wakacje. Wyczekiwałam ich przez ostatnie tygodnie. Zazwyczaj są inne. Raz spędzam je w lesie, raz w górach. Tym razem miałam jechać na obóz, blisko pięknej plaży i przejrzystego morza.

Podczas drogi zastanawiałam się jak to wszystko będzie wyglądać, a przede wszystkim kogo tam poznam? Zamyślona, nawet nie zauważyłam kiedy dotarłam na miejsce. Okolica była cudowna, niesamowita szata roślinna. Podczas zwiedzania zauważyłam, że jest dużo stołów do ping-ponga. Można było również grać w inne, równie ciekawe gry. W środku budynku znajdowała się biblioteka, w której można było czytać i rozwijać swoje umiejętności z zakresu języków obcych.

Następnego dnia postanowiłam poznać otoczenie. Gdy tak spacerowałem usłyszałem skrawek rozmowy:

- Widziałaś ją? Boję się do niej podejść…

- Ja też. A tak w ogóle to jak z nią rozmawiać?

Dalszej części nie usłyszałam, gdyż moją uwagę przykuła dziewczyna na wózku, o której pewnie one rozmawiały. Przypomniało mi się co mówiły. Ich rozmowa wydała mi się teraz śmieszna. Zrozumiałam jacy ludzie mogą być nietolerancyjni i jak bardzo boją się inności. Stwierdziłam, że nie powinnam zachowywać się jak one. Postanowiłam poznać tę dziewczynę. Podeszłam do niej. Okazało się, że jest bardzo miła i sympatyczna. Zdziwiłam się kiedy po krótkiej znajomości zaczęła mi opowiadać, jak doszło do tego, że teraz jest na wózku i dlaczego straciła rękę.

Dowiedziałam się, że trzy lata temu miała wypadek samochodowy. Przed wypadkiem przyjeżdżała tutaj w każde wakacje. Spędzała mnóstwo czasu na grze w ping-ponga. Po dłuższym czasie została laureatką. Miała w kolekcji dużo pucharów i wyróżnień. Lecz gdy wydarzył się wypadek wszystko się zmieniło, straciło sens. Miała sparaliżowaną prawą rękę (lewą niestety straciła) i myślała, że nie będzie mogła grać. To jednak nie trwało długo. Chciała wrócić do gry, do tego, co uwielbiała. Wiedziała, że będzie jej trudno, jednak chciała spróbować. Nie myślała, że w dążeniu do tego będzie sama. Wszyscy mówili, że nie powinna, że w jej stanie to szaleństwo. Na szczęście pojawiła się mądra osoba, jej nauczycielka w-f, która w nią uwierzyła.  Przekonała ją, że inwalidztwo nie kończy wszystkiego i nie powinna zrezygnować marzeń. Zaczęła bolesną rehabilitację ręki. Ale żaden ból nie mógł jej powstrzymać. Ciągle myślała w jaki sposób zostanie przyjęta, czy nie będzie wyśmiewana. 
Była jedną z najdzielniejszych osób, dziewczyną, która chce normalnie funkcjonować w życiu. Potrafiła przekroczyć bariery, które dla niektórych byłyby niemożliwe do realizacji.

Jej opowieść bardzo mnie wzruszyła. Z jej wyznań zrozumiałam, że bycie osobą niepełnosprawną nie jest takie proste. W tym czasie człowiek się załamuje. Potrzebuje wówczas wsparcia. Dziwne jest to, że ludzie widząc osobę niepełnosprawną odsuwają się od niej. Teraz nie wyobrażam sobie, że mogłabym jej nie poznać. Wbrew pozorom można z nią rozmawiać na wszystkie tematy. Mam nadzieję, że ta wakacyjna przyjaźń będzie trwała bardzo długo.
